
A B C  -  NOWINY CODZIENNE S ir . 3

A  w a Kii a i r d a fi o 31 Bf s fi r  o m  i  u
na czele urzędniczego kongresu

Kulisy a t̂cji społecznej
W związku z naszym artykułem, 

w  którym wykazaliśmy, że za ple­
cami organizatorów urzędniczego 
kongresu ukrywa się maskowany 
fołksfront, udało się nam uzy­
skać garść dalszych sensacyjnych 
szczegółów, które całkow icie po­
tw ierdzają nasze poprzednie wy­
wody, dotyczące zagadkowej roli 
niektórych spośród awangardy 
tego kongresu-

Jedną z najbardziej wpływo­
wych f:g u r  w Centralnej Kom isji 
Porozum iewawczej 2w. Prac. or­
ganizującej wspomniany kongres 
jest osoba p Stanisława Kw iat­
kowskiego.

Przypominamy, ie  nazwisko to 
figuru je  w osławionym 25 N-rze 
„P łom yka". Pan Kwiatkowski do 
dnia 30 sierpnia ub. r., to je s i do 
chw ili zawieszenia Z. N- P:, był 
w ydaw cą czasopism tegoż związ­
ku. Przypominamy również, że 
dnia 3 lutego 1936 r. Sąd A pela­
cyjny w motywach w sprawie 
„P łom yka" podał, że :

„Propaganda, zawarta w rzeczonym 
numerze „Płomyka" zmierza do wpo­
jenia w duszę dziecka przekonania o 
wielkich walorach życia sowieckiego, 
a najbardziej jaskrawym dowodem 
tendencji redaktora 25 „Płomyka" 
jest świadome wypuszczenie ze sa­
mego środka wiersza Or-Ota, całej 
strofki o nastroju religijnym, co abso­
lutnie nie da się wytłumaczyć przy­
padkiem lub omyłką, czy samowolną 
decyzją drukarza".

Tyle powiedział Sąd.
Naturalnie, ie  nie mamy za­

m iaru ani celu, aby całą winę za 
ten numer „Płom yka" składać na 
barki p. St. Kwiatkowskiego, je ­
dnakowoż nie wszystko musiało 
być w porządku, skoro p. premier 
Składkowski, podając przyczyny 
zawieszenia w urzędowaniu b. | 
Zarządu Z. N F. stwierdził, że

Zarząd Główny Z. N. P- to lerow a ł. związków z 250 tys. członków, 
i popierał idee i tendencje w y-j Otóż według p. Kwiatkowskiego: 
raźnie komunistyczne, lub z k o - ! „Centrala uznała za podstawę swej 
munizmem graniczące, —  a p . ; egzystencji zupełnie fałszywe zał< ii 
Kwiatkowski wchodził przecież w n'a’ Pon,ćw£lZ uznano, że wszystkie
skład b. zarządu i odegrał tam 
wielką rolę, jako współtwórca i 
gorący zwolennik konsolidacji 
ruchu pracowniczego i z ramie­
nia Z. N. P. musiał w tym ruchu 
niepoślednią odegrać rolę, skóro 
został wiceprezesem Centr. Kom. 
Poroz. Zw. Prac.

Do czego ta centralna komisja 
zmierza, jakie ma plany na przy­
szłość i jaką ideą kieruje się, to 
najlepiej przedstawia sam p. 
Kwiatkowski w swoim artykule 
p. t. „K onsolidacja  Ruchu Pra­
cow niczego" ('Głos Naucz. Nr. 36 
z 13. VI. 1937).

Między innymi czytam y: 
„Związki pracownicze, obejmujące 

pracowników państwowych, samo­
rządowych i prywatnych, posiadały 
swą nadbudowę organizacyjną w po­
staci Centralnej Rady Pracowniczej. 

Nadbudowa ta liczyła około 50

związki pracownicze bez względu na 
ich ideowo społeczne oblicze można 
i należy wprowadzić do jednej cen­
trali".

Ciekawe dlaczego p. Kwiatkow­
ski z tą nawskróś demokratyczną 
zasadą nie chciał się zgodzić, mi­
mo, że uchodzi za 1 0 0 -proc. demo­
kratę. Oto rozwiązanie zagadki —  
czytajmy d a le j:
„bo w skład Centr. Rady Pracowni­
czej wchodziły najróżnorodniejsze 
związki. Obok naszego związku
(Z. N. P.) — zasiadała z takimi sa­
mymi prawami np. taka organizacja, 
jak Stow. Chrzęść. Naród. Naucz. 
SrkÓł Powszechnych".

Bolało jeszcze p. Kwiatkow­
skiego, że
„ilekroć zachodziły jakiekolwiek
sporne sprawy, zawsze związki reak­
cyjne uciekały się do swego „liberum 
veto“ .

A  teraz sedno sprawy —  przy­
czyna rozbicia :

,,Do poważniejszych różnic duszło ’ wawczą Związków Pracowników 
w 1935 r., gdy kilka zwiąiKów, a mię- \ Państwowych, Samorządowych i 
dzy innymi i Z. N. P. chciało zaprosić Prywatnych. Nowa centrala zgru- 
na Kongres Pracowniczy — przedsta-; _ } krótkim  czasie 40
wicieli związków robotniczych, pow ala w KrotRim czasie 40ora z
tym kongresie postawić zagadnienie 
zawodowe w szerszej płaszczyźnie 
społeczno - gospodarczej".

Inne związki poznały się na 
tym i nie chciały zgodzić się na 
montowanie „fo łksfron tu " w Pol­
sce. Dlatego p. Kwiatkowski tak 
uzasadnia secesję i utworzenie 
nowej organizacji:

„Stan taki nit mógł oczywiście ist­
nieć zbyt długo i dlatego Związki o 
postępowym obliczu ideowo - społe­
cznym, postanowiły zerwać z tym 
stanem rzeczy i wprowadzić ruch 
pracowniczy na nowe tory. Aby to 
uczynić irzeba było oczywiście prze­
prowadzić klasyfikację Ideową związ­
ków pracowniczych".

Dnia 10 września 1936 r. u 
chwalona została deklaracja ! 
związki, które tę deklarację pod­
pisały, stworzyły w m iejsce daw­
nej Centr. Rady Pracow niczej —  
Centralną Kom isję Porozum ie-

powała w krótkim czasie 
związków pracow. z 2 0 0  tys. 
członków, t. j. %  dawnej Centr. 
Rady Prac., a stało się to li tylko 
dlatego, że nie wszystkie związki 
zdawały sobie sprawę, że pod pła­
szczykiem akcji „społeczno - go­
spodarczej" ukrywa się cel wy­
bitnie polityczny i montowanie 
. fołksfron tu " pełną parą. Jak 
stwierdza sam p. Kwiatkowski: 

„Po wyeliminowaniu związków re­
akcyjnych powiał w ruchu pracowni­
czym nowy ożywczy prąd".

Centr. Kom. Poroz. Zw. Prae., 
bojkotującą pisma narodowe i 
I. K. C , a zalecającą, jako or­
gan „świata pracy" b. „Dziennik 
Poranny" —  którego szpalty 
przepełnione były, jak wiadomo, 
gloryfikacją wyczynów czerwo­
nej armii w Hiszpanii.

Naprawdę, czas najwyższy
skończyć z panami, montującymi 
na gwałt „fo łk sfron t" w P olsce!

T. K.

K O L C E b b z
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Z tysiąca i jednej nocy złodziejstw i nadużyć

„Przyjścia dla ministrów i M arzy
zaprowadziły mnie przed sąd"

twierdzi h. starosta Robakiewicz
W dalszym ciągu procesu o nadu 

życia popełnione przez byłego staro­
stę w Nadwornej Zygmunt;. Robakie- 
wicza, sąd po odczytaniu aktu oskar­
żenia, przystąpił do sprawdzenia per- 
sonalii oskarżonych: Robakiewicza i

JYGODNIK „ALARH
okręgu

U O r g a n
Z w i ą z k u
P o ls k ie g o

w a r e ż a  w s k  i e g  o
Do nabycia we wszystkich kioskach gazetowych 
C E N A  pojedyńczego egzemplarza — gfc i*. 1 0

Stawińskiego, Robakiewicz pracował 
w akcji polityernej, należąc do frak­
cji rewolucyjnej PPS.

KARIERA
DEFRAUDANTA

Po odzyskaniu Niepodległości po­
wołany został przez ministra Thugu- 
ta do Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. Następnie był kolejno wicesta- 
rostą w Łodzi, starostą w brzezinach 
Krzemieńcu, Gtódiłie, Nadwornej, 
Pińsku, radcą w urzędzie wojewóaz 
kim w Lublinie, a po zawjeszenltf...w 
urzędowaniu do momentu aresztowa­
nia był urzędnikiem Sosnowieckiego 
Towarzystwa Kopalń Węgla. Odzna­
czony jest Krzyżem Niep‘>dległOćci,

D e k o m p o z y c j a ”
nie jest dzieckiem płk. MiedziAskiego

99
Ukazał się numer pierwszy ty­

godnika „Kronika Polski i Swia- 
ta". Numer pierwszy tego pisma 
w  parę godzin po ukazaniu się zo 
stał skonfiskowany. Redakcja wy 
dała numer drugi po konfiskacie, 
który już znajduje się w sprzeda­
ży.

„K ronika" jest pismem niespo 
tykanego dotychczas w  Polsce ty 
pu, zawiera bowiem przegląd 
niemal wszystkich zagadnień u- 
biegłego tygodnia, od polityki po­
cząwszy a na rozrywkach umysło­
wych i humorze skończywszy.

Program owy artykuł pierwsze­
go numeru tego pisma pióra Sta­
nisława Strzetelskiego p. t. „N a­
cjonalizm  prawdziwy i fałszywe

doktryny nacjonalistyczne" oma­
wia w sposób szeroki istotę na­
cjonalizmu. Interesująca kore­
spondencja z Rumunii, cięty fe ­
lieton „D w ie klatki" Zygmunta 
Nowakowskiego, wreszcie „N o- 
vum“  w postaci zbioru ostatnich 
plotek politycznych, zatytułowa­
nych wspólnie „O godzinie sie- 
demnastej przy półczarnej" —  re­
prezentuje dział polityczny.

W dziale literackim znajduje­
my sensacyjny list Maksima Gor- 
kija do Sienkiewicza, ogłoszony 
dopiero po raz pierwszy. Dziaj 
gospodarczy otwiera znakomity 
artykuł dra W ojciecha Zaleskie­
go „N icrozw inięty pączek ' ko­
niunktury zmarznąć może pod 
podmuchem kryzysowej zim y".

Zamyka ten dział interesująca ru­
bryka „W  poczekalni na Rymar­
skiej i E lektoralnej".

W reszcie jedna ciekawostka: 
modne u nas słówko „dekompozy­
c ja ", jak się okazuje nie jest 
dzieckiem płk. Miedzińskiego, jak 
dotychczas mniemano. „K ronika­
rze" wyszperali w dziele „N aro­
dowy socjalizm  i język niemiec­
ki", że użył go już H itler w swoim 
„M ein K am pf", zapożyczając go 
od swego rodaka historyka Mom- 
sena.

Na str. 1-ej znajdujem y nastę­
pujący interesujący wykres, ilu­
strujący dekompozycję w życiu 
politycznym Polski i sfery wpły­
wów „O zonu".

Całość pierwszego numeru 
„K ronik i" wypadła zarówno pod 
względem treści redakcyjnej, jak

I i techniki graficznej 
rzystnie.

bardzo ko- [ Nowe pismo 
powodzenie.

orderem Polonia ReBtituta i złotym 
Krzyżem Zasługi.

PRZYJĘCIA
Oskarżony przyznaje się, do „cza­

sowego” przywłaszczenia kwoty 17500 
zł otrzymanych do podziału między 
głodującą ludność Huculszczyzny, 
wyniszczoną kataklizmem powodzi 

Twierdzi, że kłopoty jegr mate­
rialne zaczęły się w Brzezinach, gdzie 
wspierał sektę Mariawitów, chcąc 
zmienić tym 1c ! l  wrogie T ia n tawifnie 
no Państw a Polskiego. Ponieważ d«m 
lego y Krzemieńcu i -Grodnie, a czę 
ściowo I w Nadwornej był hotelem i 
restauracją dla ministrów i wojewo­
dów, posłów, dziennikarzy i powie- 
ścioplsarży a nawet ambasadorów, 
długi jego stale rosły dochodząc do 
wysokości 60.000 zł. szukał więc 
wszelkich źródeł zaspakajania swych 
wierzycieli.
STAROSTA -FAŁSZERZEM

Przyznaje się do podrabiania kwi­
tów, fałszowania podpisów i sporzą­
dzania fałszywych iist zapomogo­
wych, a zapytany dlaczego używał do 
swych machinacji oskarżonego Sta­
wiskiego, oświadcza, że żałuje bar­
dzo, iż to czynił, ponieważ wyrządził 
mu tym wielką krzywdę Twierdzi, że 
Stawiński jest niewinną ofiarą i, że 
„jak mnie na ławę oskarżonych za­
prowadziły przyjęcia dla minirtrów 
i wojewodów, tak Stawińskiego, ule­
ganie moim wpływom. Wyrządzając 
tę wieiką krzywdę człowiekowi czyni­
łam to jedynie pod ciężarem długów, 
chwytając się tego środka jak tonący 
brzytwy".

WYCIECZKI
Wyjeżdżając autem zagranicę za 

wiedzą swych władz przełożonych i 
na wycieczkach 'ych przeprowadzał 
badania stosnnków mniejszościowych. 
Na zapytanie prokuratora czy o- 
prócz osób nrzędowych jeździły z nim 
również osoby prywatne, oskarżony i 
oświadcza, że prócz żony i dzieci 
wiózł zagranicę działaczy społecz- i 
nych, pisarzy i dziennikarzy, oraz 
raz dyr. Osterwę i Hankę Ordonów­
nę.

GRYPS
Indagowany w sprawie usiłowania 

przerr.ycunło z "ięzienia śled­
czego w Stanisłr. , owie „grypsu", 
w którym jego współwięzień Czyżew­
ski, oskarżony o przynależność do 
OUN i podpalenie kościółka w Suchej 
Leszczynie, daje wskazówki swym 
towarzyszom pozostającym na wol­
ności. jak mają wykazać jego alibi. 
Robakiewicz stwierdza, „atmosfera 
więzienna załamała mnie psychicz­
nie” .

PROPOZTCJE
AWANSU

W dalszym ciągu swych zeznań | 
Robakiewicz opowiada kto bywał u 
niego na wystawnych

A  jakiego rodzaju jest ten 
„ożyw czy prąd", mówi o tym wy­
rok sądu w sprawie „Płom yka", | 
mówi o tym oficja lne ośw iad-j 
ozenie pana premiera Skład- i D R T r p r C Y "
kowskiego w sprawie Z. N. P., I _  ,
mówi w końcu cała z finezją  o b - ! Do Ubezpieczała, w jed- 
myśłana akcja, choćby wspom- nUm, 2  m[ ast, prowincgonal-

uchwałę, powziętą przez tę "W fJ  przychodzi jakaś babu-
leuka chora na nogi. Po wstęp 
nych przyjemnościach paro­
godzinnego stania „w ogon­
ku" babuleńka zdobyła wresi 
cie upragniony „numerek" do 
lekarza.

— A gdzie to trzeba iść do 
tego doktora? — pyia woźne­
go.

— Na drugim piętrze, w ko­
rytarzu na lewo, pierwsze 
drzwi.

— A nie możnaby tak win­
dą? Bo i w ogonku parę go­
dzin stało się i przecież nogi 
chore rram.

— W indą? Można, oczywiś­
cie, że można, ale trzeba mieć 
zezwolenie od lekarza naczel­
nego na przewóz chorego win 
dą.

— A gdzież ten lekarz na­
czelny?

— Na trzecim piętrze, dru-

Świadek Józct Pressler szofer 
Wydziału Powiatowego w Nadwornej, 
który stale jeździł *  oskarżonym Ro- 
bakiewiczem zagranicę zeznał mię­
dzy innymi, że oskarżony polecił mu 
nrządzlć w aucie specjalne skrytki, 
w których przemycali z Rumunii ka­
wior i .szampan, oraz inne drogie ga­
tunki win i owoce południowe. Prze­
myt ten udawał Im się tym bardziej, 
że straż gran.czna rumuńska i pol­
ska :nała ich auto i wied: ała „że o 
pan. -tarosta jedzie". 1 dlatego nie 
rewidowała auta- Robakiewicz zobo­
wiązał świadka do bezwzględnej ta­
jemnicy.

Największą sensseję obudziły rc 
znania współwięźnia Robakiewicza, 
szowinisty ukraińskiego i członka O. 
U. N. Wasyla Czyiewi cza, ubeińw. i  
gimnazjalnego, księgowego ukraiń 
sklej spółdzielni mleczarskiej w Bed- 
narowie, pow. stanisławowskiego, po

gie drzwi na prawo.
Babuleńka poszła piechotą 

— ale. przepisy zostały zacho­
wane: - ■

CIĄGLE WE 
TŁUMACZĄ

Akademik Irzykowski dtugo 
i szeroko tłumaczy, że do P. 

- n~. nie należy i dlaczego
zostającego w śledztwie pod zarzutem i przyjął^ wybór do Polskiej A - 
podpalenia kościółka* w Suchej Lesz-1 kademii Literatury.
czynie, świadek zeznania swoje skła 
da demonstracyjnie po rusku. Stwier­
dza, że „gryps" napisał i schowaj w 
płaszczu Robakiewicza. O fakcie tym 

j powiedział oskarżonemu dopiero na 
' krótki czas przed opuszczeniem celi 
przez Robakiewicza, prosząc o 
doręczenie kartki rodzinie. Robakie­
wicz bardzo niechętnie przyrzekł Czy- 
sewiczowi, że jeżeli nie zapomni to 
kartkę doręczy. W ciągu zeznań tego 
świadka oskarżony Robakiewicz wy­
buchnął spazmatycznym płaczem. 
Biegły psychiatra dr. Tomaszek 
stwierdził, że Robakiewicz cierpi na 
bardzo silną neurhstenię i inne dole­
gliwości jednak za czyny swoje jest 
w zupełności odpowiedzialny. Po ze­
znaniach świadków i biegłego sąd 
zamknąć postępowanie dowodowe.

(j.s.).

Ciekawa instytucja ten P. 
A. L. nikt się nie oburza dla­
czego go nie obdarzono tą god 
nością, natomiast każdy w y­
brany długo i szeroko uspra­
wiedliwia się z tego, dlaczegb 
łam go wybrano i dlaczego 
wybór przyjął.

O ZMIANIE „WODZA' 
W O Z N

W „rozgrywkach“ dygnitarzy 
jest widać, jak wszędzie: 
jeden piwa nawarzył, 
a drugi — pić będzie.

GRYF
(„Polonia").

Prasa Stronnictwa Narodowego
pisze o naszych w yw iadach

I „W arszawski Dziennik Narodo- 
j w y" tak pisze o wywiadzie za- 
j mieszczonym na łamach „A B C " 
ze znanym działaczem narodo- 

i w ym :
„Wywiady", ogłaszane w ostat- 

| nich dniach przez dziennik „ABC", 
i nie wywołują nigdzie większego 

zainteresowania. Opinia publiczna 
może różnie oceniać Ich treść na­
tomiast dosyć jednolicie ocenia ich 
tendencję.
Prasa jednak Stron. Narodowe­

go szeroko rozpisuje się na temat 
tych wyw iadów. Niemal wszyrstkie 
pisma Stron. Narodowego po­
święciły tym wywiadom artykuły 
wstępne. Czyżby więc —  według 

przyjęciach i .własnych słow „W- D. N. ^ale-

opinii publicznej. Z poza starannie 
przez „ABC" nakładanej maski ob­
łudnej, fałszywej życzliwości wyglą 
da aż nadto widocznie; oblicze pro­
wokatora.
Rolę prowokatorów w obozie 

narodowym odgrywają chyba 
właśnie takie brukowe świstki, 
jak „Orędownik W ielkopolski", 
które dla przypodchlebienia się 
swoim groszodawcom gotowe każ 
dej chwili rzucać błotem, gdzie 
popadnie. u

ma

twierdzi, że urządzając je dla róż-jżało sądzić, że prasa Stronnictwa 
nych dygnitarzy i osób wpływowych, p jsze w artykułach wstępnych o

w 1926 roku proponowano mu obję- d o łu ją  większego zainteresowa- 
cie stanowiska wojewody tarnopol- nia?
skiego, alt -  stanisławowskiego, a Obszerny artykuł wstępny p. t 

zapew nione' później wicewojewody białostockiego '
>rzy obecnym ministrze Kościałkow- „ABC uczciwości zamieszcza 

, skim, Stanowisk tych nie przyjął „O rędownik W ielkopolski", w kto 
■I apowodu * wykgztałcenia praw- rym używa takich wyrażeń, jak

P  A L T  AL. CZAPIŃSKI;W a r s z a w  a  
ź ó r a w iJ *i.
tal. 851 - 01 ♦

niczego. Na wniosek prokuratora 
L^rtza trybunał zarządził tajność 
rozprawy.

ŚWIADKOWIE
Po uchyleniu tajności rozprawy w 

procesie Robakiewicza, nastąpiły ze­
znania świadków.

ONR „sprzedaje sie jawmie lub 
P° kryjom u", „jam niki politycz­
ne i t. p. Dla przykładu przyto­
czymy tylko dwa zdania:

Jest nim chęć zdyskredytowania 
Stronnictwa Narodowego w oczach

H  NOW Y SS

S Ł h  D jj
Chcesz wiedzieć prawdę c Ru­

chu Narodowe • Radykalnym, za­
prenumeruj „Nowy Ład", 

Prenumerata kwart zł. 2.20, dla 
prenumeratorów „A BC ” zł. 1.50 

Adres Adm. i Red Al. Jerozolim­
skie 3a m. 11 Konto PKO 10666.


